III  NOWOGARDZKI  KONKURS  ORTOGRAFICZNY


Wyjazd na wakacje, to poważna sprawa, a nie jakieś tam zwykłe hocki - klocki. 


Najpierw trzeba było wszystko dokładnie zaplanować, bo każdy chciał czego innego: jeden - wszystkiego za półdarmo, drugi - rozżarzonego słońca, trzeci -  nicnierobienia, czwarty -  ni stąd, ni zowąd - zapragnął miniparty każdego dnia! 
I z nim był największy problem.

 
Niby  takie lelum polelum, a proszę - (:) narobił szumu co niemiara. Zaczęłam się nawet  obawiać konfliktu wszech czasów, ale trwało to nie za długo i po chwili zapanowało  wszechogarniające znużenie. Półleżąc przy żarzącym się kominku, wyrażaliśmy swoje pragnienia i oczekiwania, ale już bez zbędnych fanaberii.     



Gdy miejsce wypoczynku zostało wybrane, zaczęło się ustalanie różnych form aktywności – na pogodę i na niepogodę. Coczwartkowa, średnioterminowa prognoza  dodała nam otuchy i w okamgnieniu zaaranżowaliśmy nasz dwutygodniowy wyjazd: obżartuchy poddadzą się cud-diecie, leniuchy będą przemierzać wyspę wzdłuż 
i  wszerz, szybko poruszając stopami, chudzielce wykorzystają codwudniowe konsultacje dotyczące tuczącego odżywiania, a potem będą najadać się w bród. 


Pozostały jeszcze rozrywki wieczorną porą. No i „czwarty”,    ten najbardziej rozkapryszony, wygrał - będzie miniparty każdego wieczoru! Wszakże na plaży, ale będzie. Rada nierada, zgodziłam się, chociaż nie przepadam za cowieczornymi imprezami. Cóż, wezmę farby, pędzle i podczas, gdy oni będą wymachiwać rękoma 
i chyżo poruszać  nogami,  namaluję  bohomaz, albo dwa. Przynajmniej pozostawię jakąś schedę po sobie. 


Żarty żartami, a czas już na pakowanie. Lubię  robić to spokojnie, bez pośpiechu, a nie naprędce, bo wtedy zapominam o wielu ważnych drobiazgach. Czy brak piżamy (pidżamy) można nazwać drobiazgiem? Skądinąd wiem, że niektórzy śpią bez czegoś takiego, albo półnago, ale  ja czuję się niekomfortowo tylko we własnej skórze, dlatego też, to pierwsza rzecz jaką wsuwam do walizki. Zaraz po niej szybkoobrotową szczoteczkę do zębów, taką co to: szast - prast i zęby umyte, że aż lśnią. Na ogół spędzam wakacje leniwie, ale tym razem    przede mną codzienny wysiłek – piesze przemierzanie wyspy. Powiało grozą! Muszę wziąć wygodne buty - najlepiej espadryle - bo i lekkie, i przewiewne. Nie chcę nabyć się bąbli, bo wiem, co to znaczy, raz już miałam. Ciekawe, czy tam będą komary? Może warto zaopatrzyć się w płyn, który działa ochronnie, taki niby- pancerz... 



Ni stąd, ni zowąd pojawiła  się w mojej głowie myśl, aby zabrać coś nietuzinkowego, na przykład orzeszki prażone poprószone solą. Podobno sól zapobiega pragnieniu, a mogą być upalne dni. A może wziąć termos na gorącą herbatę, na wypadek, gdyby było zimno i wietrznie? Ale mam tylko dwulitrowy, który, z pewnością, okaże się za duży i za ciężki na takie wędrówki. No, teraz kiedy mam już wszystko spakowane, mogę pomyśleć o sobie: „cud-dziewczyna”.   

